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A  diolf N  oyąęzyń skł

Z o s z c z e n k o  w l iberj i
B ieiem orstroj, czyli kanał, łą ­

czący  B iałe M orze z Bałtyckiem. 
w ykończony został na początku 
zeszłego roku. Kanał zaczynał się 
pc d m iastem  Soroka, nad Białem 
Morzem, przechodził przez jez io ­
ra Onegę i Ładogę, łączył się z 
Newą, a kończył w  Fińskiem Mo­
rzu pod Leningradem . W każaym 
razie coś gigantycznego i Jcolo- 
aalpego, całkiem  pa wyżynie wiel 
kich  budow lano -  inżynieryjnych 
w yczynów  rzym skich lub egip­
skich. &am pom ysł w yszedł z g ło­
wy Henryka G n gorjew icza  Jago­
dy, łodzianina, który lat temu trzy 
dzieści omal przeniósł się w  głab 
R osji carskiej, tam oddał się głow  
nie robocie  rew olucy jnej, zaprz,v» 
jaźn ił z Gorkim, ożenił się z krew- 
niaczką Swierdłowa, po w ojn ie  i 
rew olu cji urzędował w  G. P. U „ 
był jakiś czas praw ą ręką M ężyń­
skiego, poczem  sam został szefem 
Czrezw yczajki.

7000
Pom ysł kanam  „B iełom orstro- 

ju “  pow ziął Jagoda w łaśnie jako 
kierow nik najw iększej instytucji 
i organ izacji karnej dla przestęp­
ców  zwykłych i „polityczn ych ". 
N iech kanał kopią i budują w ic i 
n iow ie i skazańcy, a jeżeli dzieła 
w iekopom nego dopełnią w  żąda­
nym term inie, w tedy jednym  
zm niejszy się i skróci resztę 
kaźni, innych całkiem  w ypuści i 
przyw róci życiu  socjalnem u i cy- 
w ilnem u. W  teorji i w  doktrynie 
zam ierzenie raczej chwalebne i 
piekne, w  praktyce okazało się. 
dość ciężk.e i pociągnęło za sobą 
hekatomby takie, jak  przy budo­
waniu... piram id egipskich. W spa 
niałe dzieło zostało istotnie w 
ścisłym  term inie zrealizow ane i 
otw arte z  w ielkim  trium fem .

12.484 byłych  w ięźniów  w y­
puszczono całkiem na w oln ość ; 
w ielu obdarzono nawet w ysokir- 
mi orderam i (L en ina) i w ciągn ię­
to do adm inistracji i pracy rzą­
dow ej. Skrócono zaś czas kaźni 
59.516 więźniom  pracującym .

T rzecia  jednak cy fra  nie bywa 
podawana w o fic ja ln ych  kom uni­
katach, w ydaw nictw ach i albu­
m ach okazałych (i  n f  o 1 io ) . 
Jest to siedem  (7 ) tysięcy  pad- 
łych, poległych, zatopionych, za­
m arzniętych. fizyczn ie  zakatowa- 
nych, w ygłodniałych , zagin io­
nych, w ysch łych, w  b łotach  za- 
grzęźniętych. Siedem ty s ię cy ! 
P rocent —  jak  dla pojęć euro­
pejsk ich  —  olbrzym i, który tym 
razem w yw ołał fa lę  oburzenia i 
zgrozy, nawet w Sow ietach i przy­
ćm ił m ocno blask i chwałę z doko­
nanego, w spaniałego dzieła.

REK LAM A
Otóż, aby nie tyle uspokoić 

opin ję, ale, aby stłum ić chm a­
rę opowiastek, anegdot, a pawet 
dowciDÓw sarkastycznych na tle 
hekatomDy B iełom orstroju , w pad­
li dw aj gen jaln i żydzi, k ieru jący  
budową, t. j . :  H. G. Jagoda i Ja- 
kób Saulow icz A gronow  na ideę 
^yaam a ju ż  w prost im ponującej 
an tolog ji pam iętnikow ej, pośw ię­
conej rozgłosow i i chw ale otw ar­
tego Kanału. K om itet redakcyjny 
utw orzyli: „w ielki m ogoł“  literac­
ki, sam Gorkij, dalej niedawno 
skom prom itowany, a teraz znów 
przyw rócony do prestiżu A w er- 
bach i w reszcie Kam erad inżynier 
S. G. F irin, przy budow ie kanału 
bardzo czynny i zasłużony. Do 
reklam y dzieła, w idoeznie lek­
k iej rehabilitacji potrzebującego, 
wezwano 35 najw ybitn iejszych  
autorów . Dano im taki a taki ter­
min dostarczenia eklog i hympow 
(p rozą ), pozw olono oglądnąć 
wszystko, objeźdżić, wybadać, wy 
notować..., no i jazda rebiata do j 
roboty.

W ykonali sw oje prace w 64 
proc., w  120 proc., naw et w 150 
nroc. Naw et niektóre i krypto - 
progalszczyki i krypto -  gabata* 
żysty okazały się udarnikami 
pierw szej klasy. N aw et niektóre 
towarzvH£ki - pisarki w zięły u- 
dziat w tym turnieju  propagan* 
dowym (S e ifu lin a ), 35 autorów 
35 reportaży, opisów , nowel, za­
świadczeń, attestatów, supeilaty- 
r ó w ' .  No teraz już chyba nikt nie 
będzie wspom inał i wypom inał 
tych siedmiu tysięcy nieboszczy­
ków, którzy pom ogli w yratow ać 
się. z katorgi 12.484!!

N A  A PE L
N’ ą apei Awerbąęha (G orkiego 

i F jr in a ), staw ił eię także do kui- 
lektywu reklam owego i najpopu­

larn iejszy  dziś satyryk rosyjski, 
M ichał Zoszczenko, I  pracy swo­
je j dokonał w  szturmowem tem­
pie ze wskaźnikiem 190 proc.

Jego wkład w panegiryk dla G. 
P.U. i B iełom orstroju  w  tłum acze 
niu p. Broniew skiego, dał nam te­
raz najpopularniejszy polski lite­
racki tygodnik,

Że atoli rów nocześnie w  tłum a­
czeniu p. P jlichow skiej dostaliś­
my z wydaw nictw a „R o ju “  lite­
racki utw ór Aleksandx*a A w die- 
jen k i; „K ocham ", przeto m ieliś­
my okazję skonfrontow ania tych 
dw óch now alij sow ieckich  (z  ta 
kim pośpiechem  teraz stale do­
starczanych) i po skonfrontow a­
niu.,. do d z iw n y ^  i dziw acznych 
dochodzim y w niosków . Taką sa­
mą niesDodziankę i taką samą za­
bawę m ogą sobie sprokurow ać i 
wszyscy czytelnicy,

O pow ieść Zoszczepkj jest., per 
sifia tem  A w diejenki, czyli że nie­
zależnie od siebie, może nie w ie­
dząc nawet o sobie, ci ludzie ob­
ronili „panstw ow otw órcao" lite­
ralnie ten sam temat, to samo za­
danie i pa ten sam m anier..., b io­
rąc za praw zór naszego... Urke 
Nachalnika 

Ukaz, komanda, czy też „ ło - 
zung", czy jak  tam... było, taki;

„Z łodzie j to podszewka kapita­
lizm u".,. N adużycia, spekulacje, 
korupcja, żuliętw o, przekupstwo, 
kuoam arstw o, rabunek, hochszta­
plerstwo, dohm ai-stwo, kradzież 
morderstwo i Wogóle w s z y s t ­
k i e  p r z e s t ę p s t w a ,  to są 
produkty ustroju kapitalistyczne­
go „Z łodziejstw a, to podszewka 
kapitalizm u". Niema i nie będzie 
złodziejstw , rabunków, żulików, 
nadużyć tam,

„gdzie niema posiacaczy i bogactw 
i iiiema tych „świetnych” stosun­
ków kapitalistycznych, które stwarza­
ją, że tak powiem, podszewkę życia 

rabunki, złodziejstwo i mo-der- 
stwa — poto, żebv zawładnąć pie­
niędzmi innego” .

„N A S T Ą P IŁ  K RACH ..."

Czy to będzie Sapka Gołod ze 
Sobaczyna (u tw ór A w diejenki), 
czy Abraam Izaakowicz Rothen-

berg z T yflisu  (u tw ór Zoszczen- 
k i), to oni będą abfalls - produk­
tami, destiniktumi, bandytami, fa ł 
szerzami, rabusiami, łotrzykam i, 
kokainistami, sutenerami... ale 
tylko w ustroju  i w  atm osferze 
m oralnej w warunkach kapitali­
stycznych. Przeniesieni cudem 
lub przypadkiem, biegiem dzie­
jów  lub ukazem Czrezwyczajki, w 
klimat niekapitalistyczny zmie­
niają się jak za dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej, może po- 
w olniej, ale w  oczach... przy świad 
kach... Z niezdary robi się u (tar­
nik.. z kokainisty... jarosz, p ija ­
czyna i alkoholik... pop ija  herbat- 
kę i zagi*yza „herbatnikam i", Sza- 
w eł staje się Pawłem, cynik zaś 
apostołem , który praw i takie ka- 
zanka:

„Panowie, w naszym święcie prze- 
steoczyrn nastąpi1 krach. Należy to 
widzieć i rozumieć. Nowicjusze niech 
się łudzą nadziejami, a doświadczeni 
tak, jak bardzo wiel e rozumieją i 
czują. W  naszym świecie przestęp­
czym nastąpił krach7,

I to zdanko, że „w  naszym św ,e- 
cie przestępczym  nastąpi! krach" 
powtarza się u Zoszczenki (saty­
ryka) z jakieś dziesięć x*azy! 
K rach ! Bankructw o przestępstw . 
K oniec przestępczości. K rach na 
złodziei! Złodziei..

„nie będzie, bo nikt nic będzie po- 
trzebowd kraść. I u kogo miałby 
kraść! Złodziej, to podszewka kapi­
talizmu”.

U A w diejenki tpow ieść „K o ­
cham ") odrodzenie moralne, 
oczyszczenie (k a t a r s i s) przy­
chodzi na grzesznika m aszynistę, 
Sankę A leksandra w... M agnito- 
gorsku ; u Zoszczenki odrodzenie 
m oralne, oczyszczenie, naw iedze­
nie, stan łaski, w ielka przemiana 
przychodzi przy pracy  nad „K a ­
nałem B iełom orsko -  Bałtyckim  
im ienia Stalina".

Jeden i drugi piszą spowiedź 
„pam iętnik nawx-ócon ego", po­
dobnie jak nasz Ferberow iez z 
Otwocka. Jedno i drugie im itacja, 
podróbka autentyku, fa lsyfikat, 
namiastek. A w diejenki elukubrat 
prostacko, w ulgarnie, eurazyj- 
sko tendencyjny nie irytu je i nie 
przygnębia, natomiast przygnę­

bia tendencyjna tanaeta d r z  e- 
k u t e g o  Zoszczenki.

UPO K O RZEN IE
Tak długo się trzym ał opornie, 

samoistnie, autonom icznie, samo­
dzielnie, hardo. Jak z rękawa, a 
raczej j'ak z rogu Am altei sypał 
te małe, szare obrazeczki, te zd ję­
cia błyskaw icznego talentu, te 
sztychy, sztyszki i te szkicki, te 
noveletty i hum oretty. W  Europie 
pi-zyjęto go odrazu z otwartemi 
ramionami, jako godnego następ­
cę A w erczenki. Sarkastyczne by­
ły te w ycinanki z now ej proletar- 
jack iej obyczajow ości sow ieckiej, 
niekiedy nawet zdum iew ające 
śmiałem atakowaniem M arxistow  
skiej m entalności, ale choć w y­
szydzały  i ii*onizowały, to jednak 
raczej... k a p t o w a ł y ,  niż od ­
stręczały.

Ostatni utw ór Zoszczenki, ten 
podrobiony rzekom y Pamiętnik 
p r z e k u t e g o  na państwow ego 
udarnika i entuzjastę G. P. U. 
m iędzynarodowego złodziejaszka, 
Rothenberga, raczej odstręcza, bo 
obrzydza. T c  tak, jak  gdy u nas 
opozycyjn ie p iszący „postąpiliby  
w sanatory". Całkiem takie samo 
p r z e k u w a n i e .  Pam iętnik cu ­
chnie obstalow aną i kontrolow a­
ną, gróboskóm ą, napastniczą, 
grądiuszuzo - chamską tendencją. 
N ic ą n ic w tem niema z „B enve- 
nuta C ejlin iego", jak  z zabawną 
prym ityw nością w ypisu je sobie 
Zoszczenko, a wszystko jest dla 
cenzora błagonadiożnosti, Syjn- 
chy A w erbacha. U rodzony saty­
ryk pelnokrwisty, pełnow artoś­
ciow y, w ysokow aiutow y satyryk, 
z w ielkiej m agnackiej pańskiej 
rodziny rosy jsk ich  satyryków, 
ostatni, pokajał się, upokorzył i, 
jak ongi Szaliapin przed M ikoła­
jem, tak Zoszczenko M ichał przy­
klęknął przed byłym szefem  G. P. 
U. H enrykiem  Grigoi-jew iczem  
Jagodą... Czudotw órcą, który ca­
łe rzesze .,mai-twych dusz" prze­
stępców  naw rócił (przekuł) z, 
czarnych (charakterów ) zrobił 
bielszych nad śnieg idealistów , z 
wreditieli... udarm ków.

Poroniony Pam iętnik kończy 
się takim groteskow ym  patosem :

„Za nowe życie tego człowieka 
gotów jestem ręczyć. Ale zastrzegam 
się: poręczyłbym tylko w naszych, 
niekapitałistycznych warunkach, jesz­
cze raz życzę Rothenbergowi powo­
dzenia i mam ochotę powiedzieć mu 
jego własnemi słowami: w waszym 
święcie przestępczym nadchodzi 
krach...

Chce mieszkać w takim kraju, 
gdzie drzwi nie będzie się zamykało 
na klucz i gdzie zostaną zapomniane 
smutne słowa: rabunek, złodziej i
morderstwo” .

A  JEDNAK... ZŁO DZIEJSTW O 
K W ITN IE

No, to będzie się musiał chyba 
ze Sow ietów  gdzieś pi*zenieść M i­
chał Zoszczenko.

K rach bowiem  w  św iecie prze­
stępczym  tam nie nadchodzi.

W „niekapitalistycznych wa­
runkach" złodziejstw o i złodzieje 
pozostali, a „di-zwi się nie będzie 
zamykało na k lucz", ale... raczej 
w kilku krajach  skroś kapitalisty­
cznych (Szw ajcarja , Szw ecja ).

M ichał Zoszczenko chyba do­
brze i dokładnie w ie ze sw ojej 
prasy, że w  Z. S. R. R. nadal kra­
dnie się dużo, kradnie się dużo 
w ięcej i e o n  a m o r e. W  
„K rokodilu " stała o tem rubryka. 
W  ostatnim roku idzie to nawet 
w galopująeem  c r e s c e n d o .

„Izw iestja " nr. 214 p isa ły :
„W  rezultacie na . torach kolejo­

wych widzimy olbrzymią ilość rozsy­
panego ziarna, które nieskończonemi 
wstęgami ciągnie wzdłuż szyn kole­
jowych... Dużo też zboża kradną pod­
czas ładowania, a szczególnie pod­
czas wyładowywania” .

Redaktorowi Saulowi W agm a- 
nowi („N asz Pi-zegląa“  z 23-go 
października) opow iadał stary 
żyd w  M oskw ie:

„Niech pan się pilnuje złodziei w 
tramwajach, w kinach, w sklepach. 
Złodzieje pierwsza klasa, nie gorsi od 
„specjalistów” zagranicznych. „Żylet­
ką” tak wytną portfel, że nic nie 
czuć.

Pozatem czem innern też nie po­
gardzą: binoklami z kieszonki, scyzo­
rykiem z k:eszeni.

—  A bezpieczeństwo wogóle?
—  Nie! zupełnie bezpiecznie. Napa­

dów bandyckich niema, zresztą co

Jan Korolec

Dawny Gdańsk w 7  "  ; Joanny Schopenhauer
Gdy się obserwuje powojenną po­

litykę Gdańska, politykę rak konse­
kwentnie niemiecką, a tak nieliczą- 
cą się z bezpośrednicnii interesami 
gospodarczerni miasta, zapomina się 
niemal o tem, żc jeszcze w wieku 
18-ym, przed rozbiorami dawnej 
Rzeczypospolitej, sytuacja przedsta­
wiała się zupełnie odmiennie. Celem 
przypomnienia tych dawnych cza­
sów chcemy zapoznać czytelników z 
wyjątkami z pamiętnika Joanny 
Schopenhauer, matki znanego filozo­
fa niemieckiego, obejmu jąeeini okres 
upadicu Rzeczypospolitej, a malują- 
comi przywiązanie gdańszczan do 
dawnej Polski * ).

POLSKĄ PIASTUNKA 
„Kasia była moją pierwszą nau­

czycielką, od niej nauczyłam się je­
szcze wcześniej, niż mego ojczyste­
go języka, mówić po polsku; tak 
chciał mój ojciec, w przeświadcze­
niu, żc przez bardzo trudną wymo­
wę tego języka nauczenie się póź­
niej każdego innego będzie ułatwio­
ne. Wynik potwierdził tę. zasadę. 
Natomiast po polsku nie nauczyłam 
się czytać, gdyż Kasia samu czytać 
nie umiała. Wieczorem przy udaniu 
się na spoczynek, gdy jCszeze pra 
wio nio umiałam mówić, stawiała 
nmie ze złożo m-m i rękami przed sto­
łem j uczyła modlitwy. „Niech nad 
tem czuwa Bóg Ojciec, Bóg Syn, 
Bóg Duch bw. Amen!", K.edy zasy­
piałam, śpiewała Kasia t. czystym, 
drżącymi głosem: „Teraz śpią wszyst­
kie lasy", na zmianę „Teraz się 
dzień zakończył". Ja uważnie słu­
chałam dopóki mnie sen nio prze­
mógł, i mu spoczywające: „zwierzę­
ta, ludzie, miasta i pola" z pierw­
szej, tmi „czarne nocne duchy" z 
drugiej piosenki nie wywarły nigdy 
najmniejszego złego wpływu na mo­
ją fan(azję!7

FLISACY 
„W  przezroczystej mgłę piękne1 

pidliocuej liuny letniej przedstawi u-

Rj) „Sprawy morskie i koJonjąlne" 
Zeszyt J: Ks.̂  d Tadeusz Pomian-
Krnszyńskj „Gdańsk i zachow anie się 
gdańszczan yohec Prus w oświetle­
niu pamiętników Manny Schopen­
hauer .

ją  widziane zdała łiczne małe ogni­
ska prawdziwie romantyczny widok. 
Słychać stamtąd czarodziejsko 
brzmiące tony, co do których trud­
no zgadnąć, z akiego pochodzą in­
strumentu. Z urodzenia są Szymiko­
wie mistrzami w rodzaju Paganinie­
go, kiedy -weźmie się pod uwagę, ja­
kie' trudności napotkałby ten wiel­
ki człowiek, aby na takim instru­
mencie o jednej strunie tak zaczaro­
wano wydawał tony-. Instrument 
Paganiniego jest tymczasem praw­
dziwym instrumentem, a jego stru­
na jest izeezywista, nadającą się do 
użytku struną, ale wydobyć coś po­
dobnego do mclodji na zwykłych, 
żółtych skrzypkach, pomalowanych w 
kwiaty, któro 1111 Wielkim Moście 
sprzedają po parę groszy, to było­
by trudnom zadaniem dla tego w i  ! 
kiego mistrza. Taki jednak sarmac­
ki Orfeusz nie da się zmyliló bra 
kom takiego narzędzia, gra z uczu­
ciem melodjo posłyszane, albo wy­
naleziono, xv takcie prawdziwego 
poloneza, bo że o nutaeh nie może 
być mowy, rozumie się samo przez 
sie. Zwyczajnie udaje mu się swych 
słucłiaezów poruszyć do zapalonych 
tanów. Wziąwszy się parami za rę­
ce, wodzą najwytworniejszego naro­
dowego poloneza, albo się zabawia­
ją wegołenii skokami również naro­
dowego mazurku1'.

SZLACHCIC POLBK) 1

„Równie bogaty, jak nmtowińezy 
narodowy ubiór polski obecnie widu­
je się rzadko, albo wcale nie; wT 
czasach, o których mówię, spotyka 
ło się go na wszystkich ulicach. *  
wyjątkiem golonej głowy, którą jed­
nak w osiemdziesiątyeh latach mie­
wali tylko jeszcze starsi panowie, 
niema ohyha żadnego innego, który­
by piękną postać mógł przcdsią- 
wiać więcej dodatnio, a zarazem 
przyzwoicie. Taki starosta. Wysoka 
Czworoboczną czapka z as-mmU-u M ł 
jedwabiu, nieco liubok pi zakrzywię 
ąa, ręka im bogatej rękojeści błysz­
czącej gzubll, druga muskt jąua o- 
zdubny wąsik, bogaty jedwabny żu- 
pan, przepasany kilkakroć przety­
kanym złotem pąsom, a na wierzchu

koutiisz, podnoszący wzrost, z ręka­
wami, zwieszająccmi się na plecach. 
Występował 011 tak dumnie, jakby 
Boża ziemia była za mała, by cało­
wać mogła jego buty z żółtego sa- 
fjanu“ .

PRUSAK NA POMORZU
„Siedźcie cicho, przygotujcie śnia­

danie dla lalek i ubierzcie jo ptK 
i :ądnio, ale zachowajcie się cicho, 
żeby was nikt. nie słyszał —- napo­
minała nas Kim i a, gdy mi ie i moją 
siostrę Lottę w ,x*óg między oknem 
i szafą poprowadziła, gdzie mieliś­
my miejsce do zabawy, które urzą­
dziłam, jako pokój mieszkalny dla 
lalek.

— Kasiu! Kochana K a s iu !«— pro­
siłam —- będziemy cicho, jak myszy, 
ale tylko mi powiedz, co sie stało? 
Ach, powiedz mi, bo ja  tak się ooję!

—  Tak, naprawdę nieszczęście, i 
to wielkie — odpowiedziała Kasin — 
alo wy, dzieci, tego nie j-nzTtrai oie. 
Prusak przyszedł w nocy, dlatego 
bądźcie grzeczne —  dodała : odeszła.

Gdyby powiedziała; lew, tygrjr, 
niedźwiedź, mogłabym z tem powie 
zru jakąś myśl, alo Prusak! Nie poj­
mowałam zupełnie, co ona przez to 
-ozumic, a właśnie to niezrozumiałe 
pomnażało moją trwogę.

Tego poranka ogarnęło nieszczę­
ście, jak wampir, moje miasto, prze­
znaczone na zgubę, i wysysało jo 
przez całe lata, aż do całkowitego 
wyczerpania szpiku życia".

NIENAWIŚĆ DO PRUSAKÓW
„Przez wielo dni wiylała, jakby 

ciężka burza w powietrzu; my, dzie­
ci, nie słyszeliśmy przyjaznego sło­
wa, wszyscy ludzie w domu przecho­
dzili milczący około siebie. Tylko ua 
parę godzin w ciągu dnia przycho­
dził ojciec z Ratusza, i to z lak za- 
sępiouem obliczem, żi ja  z sióstr 
Lotta ueickąłąm do moich lalek, kie­
dy go tylko zdaleka ujrzałam. Gniew 
obywateli, potęgowany do rozpaczli­
wej wśoiokłosei przez uczucie bez­
silności, kiedy ustało pierwsze prze- 
raicmo, w zaciętej, coraz większej 
nienawiści do Pyusaków j wszyst 
kiego, co było pruskie, niebawem 
przerodził się w silne postanowienie 
bronienia ostatniej nędznej złudy

dawnej wolności, która jeszeze pozo­
stała i do oddania wszystkiego, cia­
ła i życia, mienia i dostatku1.

SZYKANY 
PRUSKICH CELNIKÓW

„Oburzający ,-posób obchodzenia 
się, na który narażeni byli mieszkań­
cy Gdańska, bez różnicy płci, skoro 
tylko chcieli przekroczyć granice, 
tak ciasno im zakreślone, musi wy­
dawać się w naszych, daleko liuma- 
uitarniejszych czasach, zgoła nie do 
wiary. Każdego pieszego akcyza za­
trzymywała i musiał to uważać za 
wielkie ustępstwo, gdy dla przeko­
nania się, że nie posiada nic nada­
jącego się do oclenia poprzestano na 
przeszhaniu kieszeni. Najemne po­
jazdy, jak i nowozy przeszukiwano, 
jak zwykłe wozy chłopskie, z naj­
większą dokładnością. Kobiety i 
dzieci musiały nieraz na najwięk­
szym deszczu wysiadać ze swych wo­
zów i czekać ci/frpjiwie wśród szy­
derczych śmiechów swych prześla­
dowców pod gołem niebem, dopóki 
im się nie suodobalo dokończyć po­
woli przeglądu nawet najtajniej­
szych zakątków w powozie. Potem 
zaczynała się rewizja osób. Nawet 
w swycli wiejskich domkacli, zarów­
no we Wrzeszczu, jak i dalej, na O- 
liwic położonych, mieszczanie gdań­
scy wysiawienj byli no szykany tych 
obcych celników. Rewizje domowe w 
poszukiwaniu kontrabandy, którym 
nikt nie mógł się oprzeć, pod groźbą 
ciężkiej kary, codziennie się zdarza­
ły, a wąchacze kawy, tak nazwani 
od swego zaszczytnego irrzędu, mysz­
kowali w podwórzach, domach i 
kuchniach, szukając zapachu świeżo 
palonej kawy, gdyż w granicach 
państwa praskiego wolno hyło sprze­
dawać tylko kawę paloną",

PRZYSIE&A
t\ uj autorki pamiętników krzy­

czał w gniewie na Prusaków: „TLa- 
m i Ikar nakazał swemu synowi Han­
nibalowi zaprzygiąi! przy ołtarzu 
nieprzejednaną nienawiść do Rzy­
mian —  każdy gdański obywatel mu­
si uważać za swój obowiązek iść za 

I tym wielkim przykładem i nakazać 
] dzieciom, bor rńżuley płci, złożyć ta­

kie ślubowanie przeciw Prusakom ■

zrabuią?... Chociaż na odludziu mog^ 
wyrwać kobiecie torebkę. Bieliznę 
v/ieszam w imeszkaniu. bo strych nie­
pewny. Wczoraj w moim domu odci- 
wano wszystkie kłódki od przegródek 
V’ szafce na listy dla 'okaforów” .

W edług urzędowej „P ra w d y" 
(październik) zboże z m agazynów 
kolejow ych  wykradane jest ma­
sowo. W  jednym  tylko Kazaksta- 
nie z 220 m agazynów usunięto 
7.a kradzież zboża I6-tu dyrekto­
rów poszczególnych  m agazynów. 
I w ogóle kradną też i przew odni­
czący gospodarskich kolektyw ów. 
M oskiewski tygodnik „K oopera­
cja  i T orgow la" z października 
u&karźa się. ze ogrody w arzyw ­
ne robotnicze narażone są na 
wielkie straty, powodow ane przez 
„w rogów  k lasow ych" i „hu liga- 
nów " (najgorsza  obelga pod ber­
łem K aganow iczów L '.którzy gdzie 
niegdzie pozbaw ili w łaścicieli 
c a ł e j  p r o d u k c j i  (og ór­
ków i pom idorów ) „K ooperatyw a 
i T orgow la" dom aga się utworze­
nia wszedzie w  Sowietach special 
nych uzpimjonych oddziałów  
(brygad szturm ow ych?) p ilnu ją ­
cych li tylko w arzyw  i ow oców .

Czy „upaństw ow iony satyryk" 
M ichał Zoszczenko nie czytał wm 
w r z e ś n i u  b. r. kronikę, 
„b orb y " z żulikami, spekulantami, 
złodziejam i i defraudantam i w 
sklepach, składach, m agazynach i 
„T orgsin ach " rządowych... i o a- 
resztow aniach ju ż  omal setek i 
tysięcy tow arzyszów  z fałszywy 
mi wagam i i m iaram i? (Tarnbow 
150, Baku, Taszkient, Charków, 
Leningimd, K ijów  134, Moskwa 
272) ? Skąd się w zięli nagle w  tak 
m asowej liezbie tow arzysze-zło- 
dzieje i żu lik i’

W Y M A R ZO N Y  TEM A T
Jeżeli jednak satyryk sow iecki 

M ichał Zoszczenko zaczął serjo 
w ierzyć w to, że z wybudowaniem  
kanału „B ie łom orstro ju " przyszedł 
krach na w ielkich  i m iałkich zło­
dziei i żulików, no to odpowiem y 
mu tu na końcu praw dziw e zda­
rzenie z Petrogradu, marynarzem 
poaane przez kolegów  mai-ynarzy, 
nigdzie dotychczas nie drpkpwa- 
ne, a będące jakby gotow ą niena- 
pisaną nowelką d a w n e  g  o., 
spi^zed x*oku 1933, sprzed Canos- 
sy... M ichała Zoszczenki.

„W  pewnej sowieckiej stołówce 
(koperatywie robotniczej) ginęły sy­
stematycznie łyżki do zupy. Oprócz 
łyżek widelce i noże. Wydadzą 50G 
łyżek przed obiadem, odbierają po 
obiedzie 300. wydadzą 6U0 otrzymują 
przy rachunku nftczyma 350 Kierow­
nictwo stołówki zrozpaczoinr kontro­
luje, szpieguje, wywiesza „plakaty” z 
admoniciami. z wersetami z Lenina, z 
groźbami. Nic nie pomaga.

Zrozpaczone wpada na genjalrą 
ideę: ogłoszenie: obiady wydaje się, 
ale łyżki wydaje się za złożeniem 
kaucji w kwocie jednego rubla,

Pierwszego dnia wszystko poszło 
świetnie. Wydano towarzyszom 700 
łyżek i 700 rubli zwrocono potem 
przy kasie. Zarząd stołówki zacierał 
ręce. >

Drugiego dnia poszło: l e p i e j .  
Wydano 650 łyżek a otrzymano spo- 
wrotem 850 Trzeciego dnia wydano 
600 łyżek, a otrzymane spowrotem 
900 łyżek. Czwartego dnia zabrakło 
kasjerce rubli w kasie na zwrot kau­
cji, a jeszcze przed kasą ustawił się 
diugi ogonek, niecierpliwy, urągający 
i kmący na zarzad stołówki.

Okazało się bowiem, że w pooliżu 
stołówki robotniczej był konsum, w 
którym możm było łyżki kupować za 
60 kopiejek... Towarzysze zaś w jad­
łodajni dostawali za nie pc rublu” .

Oto i temat, jakby wym arzony, 
czy dojrzały  dla satyryka godnego 
Szczedrynów dla dawnego Zosz­
czenki, w  którym  tak zaczytywały 
sję i „czorn o robocze" i „kapitali­
sty " i Sow iety i Europa i E ura­
zja. T egc Zoszczenki ju z niema. 0 -  
b i i t. Skończył się. Dokończyli 
go w ciąga jąc na listę państw o­
w ych, rządowych, oficjainyeh . 
Został pieśniarzem , lutnistą no­
woczesnych Faraonów , olśniewa­
jących  Europę gigantam i T e iir '-
tów-

Po swoim  pow rocie z Moskwy 
dał H, G. W ells w yw iad „Sunday 
E xpressow i“ :

„Widziałem się znuw także z moim 
Starym przyjacielem Liorkini. Stał się 
straszliwym reakcjonista. Chciałem 
przed nim bronić wolności słowa, od­
mówił poprostu wysłuchania tego co 
mówię” .

I niema w tem żadne, przesa­
dy, jeżeli się xvydefin ju je: eto zo­
stało takie samo, jak  za caratu. 
Kradnie się w ięcej, jak  w  kapita­
listycznych Ustrojach Serwiuzm 
i służalstwo (rabstw o) wzrosły. 
Gdzie jest tam dzisiaj autor i 
dziennik, kt.óreby wydrukowały 
p e n d a n t  do „R od z iry  Obmano- 
w y e h "?

Szkoda! Szkoda Zuszczenk !

02068613


